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| *90W przypominamy na str. 4. 


NOWY SĄCZ (HSI). Niecodzienny 
dar otrzymali nowosądeccy harcerze. 
Mieszkańcy Nowego Sącza, małżeńs- 
two Julian i Barbara Wężykowie, prze- 
kazali tutejszej Komendzie Chorągwi 
ZHP kamienicę położoną w centrum 
miasta. Harcerze przystosowują dla 
swoich potrzeb 20 pomieszczen Za- 
mierzają urządzić tu pracownie meto- 
dyczne i biura Komendy. (ach) 
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RADOM (PAP). W muzeum im. Kazi- 


mierza Pułaskiego w Warce złożono 
urnę z ziemią z pola bitwy pod SA 
nah, podczas której generał za 
śmiertelnie ranny. Urnę przywieźli 
marynarze polskiego żaglowca „Zew 
Morza" z okazji 197 rocznicy śmierci 
Pułaskiego. Muzeum w Warce BET, 
dzi cenne pamiątki po Polakach a 
czących o wolność Stanów Zje a 
czonych, m.in. dokumenty, mapy: de: 
rą broń. Ostatnim interesujący" o, 
bytkiem jest list 

roku adresowany di 


Pułaskiego 7 '**"* 
Ziemi 
Wielkopolskiej. (ap) 


lo marszałka 


Iliwody, jakie rozegrane zostały w Szczecinie-Dąbiu, w ramach tegorocznego 
Jia naszej gazety, stanowiły już piąty z kolei sprawdzian polskich kierowców- 
ktorów. Można śmiało zaryzykować stwierdzenie, że jubileuszowa impre- 
iyvdna była swojego jubileuszu. Wszystkich zadowolić mogła nie tylko spraw- 
Jelegancja pojazdów, ale i umiejętności ich prowadzących. Oficjalne wyniki 


ślę więc z czego cieszyć. Jednocześnie nie wolno zapominać, 


że za kilka 


Numer ten znany jest wszystkim pio- 


miesięcy rozpo 
| już niemal od zaraz należy przystąpić do budowy nowych 
ulepszania starych. Konkurencja coraz większa, ale zielone światło zapalamy dla 
wszystkich chętnych do zmierzenia swoich sił na wyścigowym torze. Dlatego też, 
w miesiącu listopadzie, zamieścimy na łamach „ŚM” plany konstrukcyjne i opis 
budowy minikara „GRZEŚ”. Nie przegapcie okazji! (zp) 


cznie się kolejny sezon wyścigów na minikarach, kolejne emocje. 


ności. Nie ma w całej NRD drużyny pio- 


| HARCERSKA 


GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1.50 ZŁ 


„wózków”, do 


Zdjęcie: M. Szymański 


wać sobie więcej akcji zarobkowych, mo- 


gą pochwalić się, że dzięki nim konto nr 
8787 wzrasta bardzo widocznie. Do przo- 
downików należą: drużyna ze Szkoły Pod- 
stawowej im. W.l. Lenina w Wittenbur- 
gu — 800 marek, drużyna im. Wilhelma 
Piecka z miejscowości Lichte — 2364,34 
marek, drużyna im. Maksyma Gorkiego 


nierkom i pionierom w Niemieckiej Repu- nierskiej, która nie wpłaciłaby natokonto z miejscowości Empf 

blice Demokratycznej, jestto numer konta choć kilku samodzielnie zarobionych ma- _ 1180,30 marek. pfertshausen — 
funduszu antyimperialistycznej solidar- _ rek. Te drużyny, które potrafią zorganizo- m 
ET i 


BYDGOSZCZ (PAP). W Moskwie, 
stolicy Związku Radzieckiego, trwają 
przygotowania do kolejnego spotka- 
nia sportowców z całego świata. 
Przygotowania niemal równie inten- 


KOLEJNA 
OLIMPIADA 
W POLSCE?! 


trwają w Moskwie... pod Jani- 
RAB na Kujawach. Igrzyska „olim- 
pijskie młodzieży wiejskiej mają Już 
kilkunastoletnią tradycję. Od 1960 ro- 
ku w polskich miejscowościach One; 
zwach takich jak: Rzym, Tokio, Me- 
ksyk, Monachium, Montreal odbywa- 
ja się sławne już w całym kraju impre- 
zy sportowe. Polskie olimpiady, może 
nie z tak wielkim rozmachem przygo- 
towywane, 54 jednak znakomitym 
sprawdzianem umiejętnośc! ! ino 
wości zawodników — trenującyc 
w klubach Ludowych Zespołów Spor- 


towych. (mh) 


Rekordów jeszcze nie pobito! 


WARSZAWA (CAF-Photofax). Połączenie ża, 


popularniejszym „,sportem” w USA. Prz 
rozwinąć szybkość około 50 km/godz. (dr) 


gla z wrotkami staje się ostatnio coraz 


y sprzyjającym wietrze można takim pojazdem 


pierwsze 
sukcesy 


wiedział niedawno: „„Armia sprawu- 
jąca władzę od 19 1968 r. 


Polski. Większość jednak terytorium 
Mali to piaski Sahary. Na domiar 
złego, w okresie przejmowania wla- 
dzy przez wojsko cały kraj dotknęła 
katastrofalna susza, trwająca zresztą 
przez kilka lat z rzędu. Susza dotknęła 
również szereg innych krajów w pasie 
środkowej Afryki. Zmarło wówczas 
śmiercią głodową setki tysięcy ludzi. 

Do walki ze skutkami suszy zabrała 
się z całą energią armia. Cały kraj 
podzielono ha sześć okręgów kiero- 
wanych przez wyznaczonych dowód- 
ców, w których rozpoczęto budowę 
artezyjskich studni. Popłynęła woda 
z głębi ziemi, woda, która jest tam 
wszystkim, oznaczała odnowę. I rze- 
czywiście w krótkim czasie w połowie 
odbudowano hodowlę. Plany na - 
przyszłość są jeszcze bardziej ambit- 
ne. Mali chce zbudować cały system 
studni głębinowych, tak aby unieza- 
leżnić się od kaprysów aury. W ten 
sposób kraj, który do niedawna mu- 
siał importować aż 85 proc. żywnoś- 
ci, pragnie stać się w tej dziedzinie 
samowystarczalny. 

Pod kierunkiem rządu wojskowego 
Republika Mali osiągnęła również 
postęp i w innych dziedzinach gospo- 
darki. Dzięki pomocy kredytowej ite- 
chnologicznej Związku Radzieckiego 
wybudowano kompleks cementowni 
© mocy produkcyjnej 50 tys. ton rocz- 
niec. Natomiast produkcja bawełny 
osiągnie za 2 lata 150 tys. ton! 

Malijczyków napawają również 
dumą osiągnięcia w dziedzinie oświa- 
ty. Już obecnie objęto nauką 20 proc. 
dzieci w wieku 7-12 lat. Z inicjatywy 
zaś malijskiej rozgłośni radiowej licz- 
ne ckipy udają się na wieś, by uczyć 
ludzi czytania i pisania. Trzeba jed- 
nak będzie sporo jeszcze wysiłku, aby 
zlikwidować analfabetyzm. Najważ- 
niejsze, że przełamano pierwsze ba- 
riery, następne osiągnięcia powinny 
przyjść łatwiej. (b) 


Spotykałam go często u mojej znajomej, 
lekarza gastrologa. 

— Co temu chłopcu jest? Wygląda na okaz 
zdrowia — zapytałam któregoś dnia. 

— O, moja droga, jest to jedyny wypadek 
w mojej długoletniej praktyce. Nawet zabaw- 
na historia... J 

I usłyszałam opowieść, która mnie nie tyle 
ubawiła, co zastanowiła. Romek, bo tak miał 
ten chłopiec na imię, skarżył się rodzinie na 
bóle żołądka i kilka razy dziennie zamykał się 
w łazience na długo. Zaniepokojona matka 


WYNIKI SOCJOLOGICZNEGO 


Tytuł jest prowokujący, choć 
złagodzony znakiem zapytania. 
Nie każdy z Was zgodzi się 
z przytoczonymi niżej opiniami 
o współczesnej młodzieży. Jeśli 
więc ktoś, czytając ten tekst, 
zirytuje się lub oburzy — niech 
do nas napisze. Takie listy będą 
materiałem do następnego arty- 
kułu o nastolatkach. Spróbujcie 
podyskutować o sobie! 

Przypominamy: w czasie wa- 
kacji zaproponowaliśmy Wam 
udział w Socjologicznym Zwia- 
dzie. Zadanie polegało na prze- 
prowadzeniu rozmów z rówieś- 
nikami o tym jacy są, jak siebie 
oceniają, co w życiu cenią naj- 
wyżej, jacy chcieliby być w przy- 
szłości. 

Pomysł chwycił. Przysłaliście 
ponad 100 opracowań (niektóre 
mogą pretendować do rozpra- 
wy naukowej). Większość mło- 
dych socjologów przeprowa- 
dziła po 20-30 rozmów z kolega- 
mi w wieku 12-16 lat ze wsi, 
małych i dużych miast. W sumie 
więc otrzymaliśmy około 2 tys. 
sprawozdań z indywidualnych 
rozmów! To jest coś. A ponie- 
waż rozmawiali młodzi ze 
swoimi kolegami nie ma pod- 
staw przypuszczać, że ktoś nie- 
szczerze odpowiadał na pyta- 
nia, kłamał, czy przedstawiał się 
w lepszym świetle. Co wynika 
z tych rozmów, awięc jaki jesteś 
nastolatku? 


Co jest białe, 
a co czarne 


Jakie cechy człowieka cenisz 
najbardziej? Jakie chciałbyś 
mieć sam? Na te pytania wszy- 
scy odpowiadali zgodnie. Na 


ZWIADU 


pierwszym miejscu stawiacie 
odwagę. Ale nie o brawurę i ry- 
zykanctwo tu chodzi. Odwaga 
to posiadanie własnego zdania, 
wypowiadanie go w sytuacji, 
gdy dobro sprawy lub innych 
ludzi tego wymaga. Odwaga — 
wg Was — to także podejmowa- 
nie zadań trudnych, niezraża- 
nie się niepowodzeniami czy 
przeciwnościami losu. Inne po- 
żądane cechy dotyczą stosunku 
do obowiązków i pracy. Wymie- 
niana była często: wytrwałość, 
systematyczność, pracowitość, 
uczciwość. 

| bardzo ważna uwaga: pra- 
wie wszyscy podkreślali, że dzi- 
siejsza młodzież prawie wcale 
takich cech nie posiada. „Do- 
brze jest być odważnym, to 
ogromna zaleta, ale ja taki nie 
jestem. Wolę siedzieć cicho, 
choć mógłbym chyba wiele zro- 
bić, bo jestem przewodniczą- 
cym samorządu szkolnego. Po 
co się jednak narażać?” (Krzy- 
siek, 14 lat) 

Inna miarka dla oceny siebie 
a inna dla oceny innych - to 
bardzo wygodna postawa. Ja 
jestem nie najlepszy, ale inni 
powinni (muszą) być lepsi ode 
mnie. Sobie wymagań nie sta- 
wiam, ale innym tak! Takie właś- 
nie wnioski nasuwają się po lek- 
turze listów, gdyż oceniacie do- 
rosłych i swoich kolegów bar- 
dzo krytycznie. 

Wiele osób twierdziło, że 
w życiu człowieka najważniej- 
sza jest miłość i przyjaźń. Dlate- 
go każdy powinien cechować 
się życzliwością w stosunku do 
innych, chęciązrozumienia, po- 
mocy i autentycznym zaintere- 
sowaniem drugim człowiekiem. 
I to nie poto, żeby wygrać jakieś 


swoje sprawy! Chyba dlatego za 
najgorszą cechę człowieka uwa- 
żacie obojętność. Oprócz tego 
wymieniano: kłamstwo, lenis- 
two, nieuczciwość, brak włas- 
nego zdania. 


_ Snobizm i „pracuś” 


Jakie cechy. negatywne ma 
młodzież? Wspominany już 
brak odwagi i ... snobizm. Sno- 
bizm irytuje Was najbardziej 
a jednocześnie twierdzicie, że 
wiele koleżanek i kolegów to 
najprawdziwsi snobi. Ubiór, 
sposób spędzania wolnego cza- 
su, wyrażania się, a nawet głoś- 
no wypowiadane niektóre po- 
glądy wyznaczane są przez mo- 
dę, młodzieżowy styl. | zaraz 
pojawiają się usprawiedliwie- 
nia: „Ja też jestem taka. Ale mu- 
szę dostosować się do swoich 
koleżanek, bo inaczej byłabym 
osamotniona i bojkotowana. 
Nie mogę i dlatego nie chcę 
odbiegać od szablonu, choć go 
nie akceptuję. Sprawdza się 
więc przysłowie, że jeśli wsze- 
dłeś między wrony...” (Ewa, 15 
lat) 

A więc znów podobna sytua- 
cja: źle jest być snobem, ale ja 
sam nim jestem. Na pewno 
świadczy to o „konformizmie, 
wadze jaką przywiązujecie do 
opinii innych. Ale jest to także 
sygnał, *że wiecie jak powinien 
wyglądać ideał człowieka, ale 
świadomie rezygnujecie *z wy- 
siłków, aby przybliżyć się do te- 
go ideału. 

| jeszcze jedna charakterysty- 
czna uwaga, która pojawiła się 
w _ kilkunastu rozmowach. 
W każdej grupce, czy to napod- 


jest k 
osób, które wyróżniają | 


innych tym, że są podobne 
sformułowanego przez 
ału. Dużo i systematycz r 
cują, nie poddają się oda a 
mają własne zdanie i niet oją się 
wypowiadać go glośno, cho 
wcale nie zjednuje im tosympa 
lii kolegów. Otóż twierdzicie, 
że ten brak sympatii dla takich 
ludzi jest wynikiem zazdrości 
i podziwu. Niełatwo jed 
przyznać komuś wyższość - la 
twiej znaleźć argumenty, że 
jest on waale taki świetny. Di 
tego ściąga się takiegc 
wenta z piedestalu r 
mu wiele cech n 
sobek, fajtlapa, pra 
cuś” to już zupełn 
niż „pracowity 
W pierwszym określer 
trochę lekceważenia i pc x 
w pozostałych akceptacja i pc adko k 
dziw. Dlatego częściej uż 
się epitetu „pracuś 


s | 


Moda na wyyęda 
przeciętność 


Może dlatego, że ci lepsi 
są najczęściej lubiani większo 
z Was boi się wychyla 
jeślicoś osiągnie umniejsz 
czenie tego, tak aby nikt p 
padkiem nie zauważy! Wasze 
sukcesu. „Prowad. 
wę z 15-letnią dziewczyna 


Muszę przyezć 95 
b Wybór hch rę! 


ich kolegow. 


w samorządzie, interesowala $k Cn radza *! 
literaturą, poezją, zbierala [ Gy w wom * 
występowała z. powo wowałeś podsbw 


w szkolnym teatrze, uczyła się ż 
jęst bz 


angielskiego. Mówila o tym pr 
E Ę bko, tak jestem nap 
z zażenowaniem, szył i 
ł opinie. „A 
jakby nie było się czym chwa'k opi wWó 


Twierdziła, że jest przeciętna 


Co z ciebie 
wyrośnie... - 


wysłała go do specjalisty. W rozmowie sam 
na sam z lekarzem, pacjent wyznał: 

— A co ja mam robić, pani doktór, jak mi 
w domu czytać nie dają? „, Weź się do lekcji, 
szkoda czasu na czytanie powieści. Czeka cię 
konkurs świadectw, a tobie tylko rozrywki 
w głowie! Co zciebie wyrośnie...” Razpo raz 
przepowiadają mi mizerną przyszłość. A ja 
muszę choć te 50 stron dziennie przeczytać, 
żeby nie wiem co... W łazience mam przynaj- 
mniej spokój. 

— No dobrze, a co z tymi bólami żołądka? 

— Nie mam żadnych bóli, słowo honoru, 


ale co mam mówić, jak się do mnie dobijają? 
Najbardziej Ulka, moja siostra. Czasem my- 
ślę, że musiała odkryć Centkiewiczów pod 
wanną, bo... Czytam teraz „,Fridtjóf, co 
z ciebie wyrośnie?”, powieść Centkiewiczów 
o Nansenie, jemu też tak mówili... 

— Wszystko pięknie, tylko jaką ja ci tu 
wypiszę receptę? — zastanawiała się głośno 
pani doktór i w końcu zaprowadziła go do 
drugiego pokoju i pokazała swoją bibliotekę. 
Chłopakowi oko zbielało, bowiem księgoz- 
biór odziedziczyła moja znajoma po ojcu, 
znanym bibliofilu. 

Targ w targ i stanęła umowa: pani doktór 
będzie mu wypożyczała książki, odbędzie 
rozmowę z rodzicami, a Romek poprawi 
stopnie. ć 

— A co powiedziałaś rodzicom? 

— Nic takiego, po prostu zreferowałam im 


_ najnowsze metody leczenia przy pomocy li- 


teratury pięknej i w ogóle sztuki, Takie np. 
czytanie powieści ma ogromne znac. 
zdrowia psychicznego. Daje odpoczyne! 
przenosi w inny świat, ale też uczy zrozumie” 
nia złożoności życia, istoty ludzkiej, kształci 
zdolność wyobrażania sobie różn, „ych sytua- 
cji, wczuwania się w życie wewnętrzne in 
nych ludzi, orientuje w życiu w ogóle. Skła- 
nia do zastanowienia się nad sobą samym, 
swoim charakterem, błędami w postępowa- 
niu z innymi. I właśnie to zastanawianie się 
nad sobą ma ogromne znaczenie dla zdrowia 
psychicznego. Oczywiście w czytaniu, jak we 
wszystkim, nie należy przesadzać. Nie cho” 
dzi o ilość, ale o jakość przeczytanych ksią- 
żek. Człowiek zdrowy miewa też różne stany; 
czuje się czasem smutny, samotny, znudzo- 
ny i zazwyczaj instynktownie dobiera sobie 
lekturę, chcąc się rozweselić, zapomnieć 
o troskach, przeżyć coś szczególnie emocjo- 
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uwagi w niej nie było, Szykowaliśmy 
się dowy a. Wtym momencie włać- 
ciciel zwrócił się do nas z pytaniem; 
- Czego tu szukacie? ' 
Jego żona nie omieszkała dod 
— Pewnie guza! 
Jak żyję, o takiej reklamie 
nie słyszałem. 


ać; 
jeszcze 
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Pewien chłopak utrzymuje kore- 
spondencyjną przyjaźń z koleżanką. 
Dostał od niej widokówkę z pozdro- 
wieniami. Traf chciał, że był u niego 
z wizytą kolega. Tenwychodzączoba- 
czył pocztówkę w skrytce dopiero co 
pożegnanego kumpla. Ponieważ 
skrzynka zamykała się tylko umownie, 
więc bez trudu wyjął przesyłkę, prze- 
czytał i zabrał. Następnego dnia po- 


A ts 
— Zawsze można na niego liczy 


usłyszałem od inż. Wiesława ah 
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ch specjalności 
zy uwijają się monterzy, ele- 
ze, a nawet elektronicy. Ich 
stolarze, astują ze scenerią sto- 


i 300 robotni 
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czni: z wielkimi pros 


smakowało? 


Bardzo! odpowiedział syn 
i przełknął ślinę. Byla gorzka od anty 
biotyków 
Po kilku minutach przyszedł kuzyn 
Chory na wszelki wypadek począsto 


wal o czekoladą, Krewniak podzię 
kowal, wziął 1... polecił sią na przy 
szłość, Po tej wizycie chory zawołał 
mamę i poprosił, żeby « howala 1057 
tę na pózniej 


Zachowanie opisanych  powyże] 
bohaterów pgraniczy z « hamstwem 
Dowcipny kolega, lubiący zaglądać do 
cudzych korespondencji, nie otrzy 
mal zbyt dobrej edukacji łakomczu 
chy mają dobrze zarabiających rodzi 
ców, nie brakuje im lakoci Trudno 
uwierzyć, że lak właśnie się zac howa 
li. Starsi, wspomniane małżeństwo 
też nie brali calego zdarzenia na serio 
A przecież to była zwykla kradzież 


Dalsze sądy pozostawiam czytel 
nikom 


WŁODZIMIERZ KUPISZ 


chy, z kilometrami przewodów gazowych 
i elektrycznych, z pomieszczeniami prze 
syconymi ostrym zapachem farb. 


abędzki trafił do Gdańskiej Stoczni 
Ł: małej suwalskiej wsi. Przyjechał na 

kurs spawaczy i tam mu pokazano, 
jak to się robi statki. Przez kilka dni zasta 
nawiał się, czy pozostać na kursie. Niezbyt 
mu się w stoczni podobało. Ale przypad 
kowo trafił na wodowanie. Chwycił go za 
serce uroczysty ceremoniał. Było w nim 
coś z nastroju stawiania wiechy na dachu 
Tylko jeszcze bardziej odświętnie Tak 
urzędowo i nieurzędowo. Stał tam koło 
starego stoczniowca, który rozpoznając 
w nim nowicjusza w zawodzie w pewnym 
momencie powiedział: „To jest tylko 
chwila, kiedy statek schodzi na wodę, ale 
ile to kosztuje pracy, żeby go porządnie 
zbudować. Tu nie może być „lipy”, prze- 
konasz się, jak przerobisz te parę lat”. 
Może to zdecydowało, że pozostał. 

I „przerobił”” już w stoczni lat trzynaście. 
Nie żałuje ich. Kiedy przed wodowaniem 
chłodnicowca m/s „Iwan Kulibin” dla ra- 
dzieckiego armatora zastanawiano się, 
kto będzie matką chrzestną, jego kapitan, 
A. W. Romanow powiedział: 

— Najbardziej na to zasługuje żona mi- 
strza Łabędzkiego. On tak pracował przy 
budowie statku, jakby sam sobie dom 
budował. 

Radość w rodzinie była ogromna. Teraz 
czeka ją jeszcze jedna przyjemność. Po- 
płynie w pierwszy rejs na statku, któremu 
nadała imię. Tak każe stary morski 
obyczaj. 

— Nie zamieniłbym tej pracy na żadną 
inną — mówi dziś Łabędzki - chociaż skoń- 
czyłem szkołę średnią i jako technik-eko- 
nomista mógłbym bez trudu przenieść 
się za biurko. Nie wytrzymałbym tam. Tu, 
na pochylni, widzi się, co zostało zrobio- 
ne, o ile z każdym dniem budowa posu- 
nęła się naprzód. Od sumiennego wyko- 
nania każdej operacji zależy, co z tego 
wyniknie. Konieczna jest np. bardzo ści- 
sła kontrola spawów, których kadłub ma 
dziesiątki tysięcy. Prześwietla się je pro- 
mieniami rentgenowskimi, ale tylko 10 
proc. złącz blach. Zbadanie wszystkich 
byłoby zbyt czasochłonne. A małe niedo- 
patrzenie przy spawaniu — spowodowa- 
ne nawet nie złą wolą, a zwykłą ludzką 
niedyspozycją - może mieć katastrofalne 
skutki. O tym się nie mówi, ale my to 
wiemy. Dlatego zawsze rano pytam lu- 
dzi: „Kto się nie najlepiej czuje? Kto nie 
jest siebie pewny?” i takiego przesuwam 
do mniej odpowiedzialnej pracy. 


tych dniach kadłub 24-tysięcz- 
W: na którym poznałem mis- 

trza Łabędzkiego, stoi już naj- 
prawdopodobniej zacumowany przy na- 
brzeżu wyposażeniowym, a z począt- 
kiem przyszłego roku chłodnicowiec po- 
płynie w swój dziewiczy rejs. Oglądać go 
będą, gdzieś w dalekich portach. Z pew- 
nością nieraz padnie pytanie, gdzie go 
zbudowano. W tym, że gdzieś na krań- 
cach świata wraz z nazwą polskiej stocz- 
ni padnie kilka zdań zawierających uzna- 
nie pod adresem polskich stoczniowców, 
będzie także zasługa „desantowca” — mi. 
strza Jana Łabędzkiego i jego brygad 
A oni będą już wówczas zaiabsorhowań| 
budową nowego statku. H 


MICHAŁ GRUBY 
Fot. Zbigniew Błażewicz 


je pyski 
sią, a miały w środku radcy 
| w rezultacie £ AR a”, Zadaja 


Zawiodłam się 
na przyjaciółce 


Chod: do siódrnej klasy | jak każda 
zonicżya mam, a właściwie Urz 
przyjaciółką. Zawsze byłyśmy parzy 
koleżankami. Ja uczyłam sią lepioj 


ona, alo, gdy tylko chciała, 
jej w lekcjach. Kiedy koleżanka zachoro- 


wała na anginą, codziennie pr: 
łam do niej, tłumaczyłam lekcje, poma- 


„przyjaciółka” obraziła sią i rwst prze- 
stała ze mną rozmawiać. Dlaczego przez 
tyle lat potrafiła się maskować? Czy nie 
było lepiej od razu ukazać swoje praw- 
dziwe oblicze? A może to ja niesprawie- 
dliwie oceniam jej postępowanie? 
Samotna 


Klasówka z fizyki 


Nasza klasa VII c jest wyjątkowo nie- 
zgrana. W ostatnich dniach zdarzył się 
przykry incydent. Po lekcji fizyki zgłosi- 
łyśmy się do nauczycielki z prośbą o wy- 
jaśnienie nie bardzo przez nas rozumia- 
nego tematu. Dowiedziała się o tym 
reszta klasy, a gdy zapowiedzianą 
wcześniej pracę klasową napisałyśmy 
na piątki, usłyszałyśmy, że nauczycielka 
dała nam gotowe tematy! Teraz na każ- 
dej przerwie umilają nam życie. 


Dziewczyny z Warszawy 


Szanujmy i cudze 
książki! 


ka Śśpiewającyci 
odsprzeda? 


Barbara Urbanik 
ul. Żeromskiego 2/1 


Nowa Dęba 


ieszkał w domu dziecka, gdzie mat- 
ka jego pracowała jako pomocnica 
magazyniera. Pewnego dnia pod- 
zabawy Żeńka Bielajew upadł ni 
ie na plecy. Dwa tygodnie przele- 
_ żał w szpitalu. Ból ustąpił. Lekarz zalecił 
więcej ruchu. . 
Ale jesienią, kiedy poszedł do pierwszej 
- klasy, stan jego zdrowia uległ pogorsze- 
Musiał przerwać naukę. Ponownie 
mieszczono go w szpitalu. W nocy, kiedy 
wszyscy spali, Zenia ostrożnie dotykał ręką 
__ pleców i z przerażeniem upewniał się, że 
—_ obrzęk powiększa się. Chłopiec płakał po 
_ cichu. Wreszcie rozpoznanie: gruźlica 
_ kręgosłupa. Na wiosnę wypisano go ze 
szpitala. Lekarze zalecili długotrwałe le- 
czenie sanatoryjne. 


< a ekując na skierowanie, chwilowo 

"Oś leżał w domu. Któregoś dnia 

5 matka zostawiła go pod opieką są- 

_siadki — babki Głafiry. Wtedy to odwiedził 

_go jej syn — Wasyl, były pilot wojskowy. 

_Żenia wiedział, iż w czasie wojny samolot 

_ jego został trafiony i stanął w płomieniach. 

-_ Wasyl dotarł wprawdzie do swoich, wylą- 

dował, ale mocno poparzył się i stracił 
wzrok. k 

Usiadłszy przy łóżku, pilot dotknął dło- 
nią ręki chłopca. 

— Witaj chłopcze! - powiedział. — Źle się 
czujesz? 

„Jego spotkało jeszcze większe nie- 
szczęście - pomyślał Żeńka. — Ja chociaż 
widzę...” | być może dlatego chłopiec po 

raz pierwszy od wielu dni uspokoił się, 
poczuł głęboką sympatię do człowieka 
_w ciemnych okularach. 


— Zostaw nas, mamo — zwrócił się Wasyl 
do babki Głafiry. - Porozmawiamy w cztery 
oczy. 


_ Rozmawiali potem nie raz i nie dwa, 
Żeńka w wyobraźni zajmował teraz miej- 
sce w kabinie samolotu i z kolegami wujka 
Wasyla leciał na spotkanie z wrogiem. Na- 
wet po nocach śniły mu się lotniska z hu- 
czącymi silnikami samolotów. 


— Chciałbym, wujku, chociaż raz w życiu 
przelecieć się... 


— Na pewno przelecisz się. A jeśli ze- 
chcesz — to i pilotem zostaniesz. 


— Coś ty?! Przecież będę kaleką... 


— Nie pleć głupstw! Myśl lepiej o tym, 
jak zostać pilotem. Pytałem lekarzy. Powie- 
dzieli, że jesteś młody i, jeśli będziesz 
wytrwały, możesz się wyleczyć. 


ymczasem matka otrzymała skierowa- 

nie i zawiozła Żeńkę do sanatorium. 

W dniu przyjazdu lekarz dyżurny zba- 
dał go i powiedział: 


- Posłuchaj i zapamiętaj! Będziesz mu- 
siał leżeć w gipsie. Zupełnie bez ruchu 
i tylko na plecach! Rok, dwa, a może i dlu- 
żej... Tylko to może cię uratować, zrozu- 
miałeś? 


I Żeńka zrozumiał. A kiedy miał już 
wszystkiego dość, myślał o samolotach. 
Gdyby nie to, prawdopodobnie nigdy nie 
stanąłby na nogi. 


Ze swym kolegą Borią, z którym leżal 
w jednej sali, często przekomarzali się. 
Boria wychwalał marynarzy, Żeńka — lotni- 
ków. Pewnego razu w czasie sprzeczki 
ukazała się w drzwiach młodziutka pielę- 
gniarka i dobrodusznie powiedziała: 


— Chłopcy, czas spać! Przestańcie się 
kłócić. | tak żaden z was nie będzie ani 
marynarzem, ani lotnikiem. 


Taki cios spadł na nich po raz pierwszy. 
Zaniemówili. Co i o czym tu mówić, skoro 
nie ma nadziei. Ale kto powiedział, że nie 


opiero po pięciu latach Żeńka da 
De stopami podłogi, Skończył ju; 

trzynaście lat, a nogi slabe, jak u ma 
lego dziecka. Dwa kroki - i sił już brak. [ 
upływie godziny znów dwa kroki... Ale otć 
i pierwsze zwycięstwo: kiedy wszyscy pa 
li, Żenia obszedł naokoło lóżka. Trwało to 


pół godziny. 


Napisał do domu: „Chodzę jak Charles 
Chaplin. Z boku zapewne śmiesznie to 


wygląda. Ale mnie nie do śmiechu. Ćwicze 
całymi dniami...” , 


Po powrocie do domu matka chciała go 
czym prędzej położyć do łóżka 


— Musisz leżeć! 
— Nie! Muszę dużo chodzić 


Pod koniec lata Żenia wraz z ko! 
chodził już daleko za miasto. A pierw 
września po raz pierwszy od sześciu lat 
poszedł do szkoły. Uczył się nieźle, nie 
ustępował innym. Ale z wychowania fiz 
cznego — mimo protestów z jego strony 
był zwolniony. Zaczął więc ćwiczyć samo 


KATEGORIA | (lat 8-12) 

1. Katarzyna Jankowska — Sopot (66,4 sek); 2. 
Remigiusz Dziewulski — W-wa (68,0); 3. Andrzej 
Danek — Starachowice (69,9 sek); 4. Waldemar 
Żaczek — Starachowice (70,4 s.); 5. Sławek A- 
damski — Nasielsk (79,0); 6. Arkadiusz Kasprzyk= 
Starachowice (81,0); 7. Paweł Kabała — Stara- 
chowice (86,6); 8. Elżbieta Walczyk — Staracho- 
wice (87,7); 9. Piotr Kabała — Starachowice 
(90,7); 10. Artur Grzyb — Starachowice (93,2); 11. 
Andrzej Kocia — Starachowice (100,8); 12. Marek 
Białorucki — Nasielsk (nie ukończył konkursu) 


W Starachowicach 


Tuż po ogólnopolskich zawodach minikarów 
Szczecin'76 odbyły się w Starachowicach mis- 
trzostwa miasta. W imprezie brało udział dwu- 

 *dziestu zawodników, w tym dwaj aktualni wice- 
mistrzowie Polski: Andrzej Rębacz (kat. Il) i Remi- 
giusz Dziewulski (kat. |)-obaj z Warszawy. Każdy 
z kierowców startował dwukrotnie, mając do 
pokonania 6 brameko szerokości 1,80 m. Punkta- 
cja zawodów prowadzona była potrójnie. Jako 
mecz starachowickich ośrodków minikarowych: 
10 Samochodowej Drużyny ZHP i Klubu Minika- 
rowego przy Harcerskim Młodzieżowym Domu 
Kultury oraz jako indywidualne zawody o mis- 
trzostwo miasta (dla zawodników ze Staracho- 


Minikary 
już po raz 
szósty 


WYNIKI 
U 


OBÓLNO- 
POLSKIGH 
ZAWODÓW 


KATEGORIA II (wiek 13—15 lat) 

1. Tomasz Jankowski — Sopot (65,2 sek); 2. 
Andrzej Rębacz — Warszawa (70,6); 3. Arkadiusz 
Borowski — Starachowice (71,0); 4-5. Jacek Fry- 
ziel i Jerzy Wanat — obaj Starachowice (71,8); 6. 
Arkadiusz Legut — Starachowice (72,4); 7. Zby- 
szek Adamski — Nasielsk (73,6); 8. Piotr Nowiń- 
ski — Starachowice (78,6); 9. Leszek Adamski — 
Nasielsk (80,0); 10. Ryszard Wachowicz — Stara- 
chowice (84,6); 11. Andrzej Głowacki — Stara- 
chowice (86,2); 12.Szymon Tusiński — Staracho- 
wice (89,4). 


zwyciężali faworyci 


wic) i mistrzostwo imprezy. W meczu drużyn 
zdecydowane zwycięstwo, 8:1, odnieśli repre- 
zentanci HMDK. Tytuł mistrza miasta przypadł 
Jackowi Fryzielowi (w Szczecinie był czwarty), 
zaś tytuł mistrza zawodów wywalczył Remi- 
giusz Dziewulski. Andrzej Rębacz zajął drugie 
miejsce. Gratulujemy! 

Za naszym pośrednictwem organi- 
zatorzy imprezy dziękują Urzędowi 
Miejskiemu w Starachowicach oraz 
przedsiębiorstwu „Łączność” za po- 
moc w przeprowadzeniu zawodów. (dz) 


Fot. M. Szymański 


górą dwa lata temu włączo- 


ma? Czy ona lepiej wie od nich? 
no do układu komunikacyj- 
nego Warszawy nowoczes- 


ną i piękną arterię komuni- 


kacyjną — Trasę Łazienkowską. Bar- 
dzo szybko wrosła ona w pejzaż 
stolicy i dziś trudno sobie wyobra- 
zić miasto bez Trasy „Ł”. W ubie- 
głym roku przybył Warszawie Dwo- 
rzec Centralny, który pośrednio 
również usprawnił komunikację 
w samym centrum miasta. Ale po- 
trzeby stolicy są ogromne. Dynami- 
cznie rozwijające się budownictwo 
mieszkaniowe, powstające na ob- 
rzeżach nowe osiadla dosłownie 
rozsadzają miasto. Granice Warsza- 
wy sięgają już na południu Ursyno- 
wa i Natolina, a na północy przesu- 
wają się w stronę Legionowa i Mo- 
dlina. Właśnie na północy ma 
w przyszłości powstać drugie cen- 
trum Warszawy. Zapadła bowiem 
decyzja, że stolica rozbudowywać 


I= 


się będzie systemem pasmowym 
wzdłuż osi Wisły. 

Właśnie z myślą o przyszłości 
przystąpiono już do realizacji kolej- 
nej wielkiej inwestycji drogowej 
Warszawy, do budowy Trasy Toruń- 
skiej, zwanej w skrócie T-T. Tak jak 
Trasa Łazienkowska przybliżyła po- 
łudniowe rejony stolicy, tak trasa 
T-T przetnie 20 kilometrowym pas- 
mem północne dzielnice, umożli- 
wiając rozwój budownictwa miesz- 
kaniowego w rejonie Tarchomina, 
Legionowa, Białołęki. Ale nie tylko 
te przesłanki warunkują podjęcie 
budowy kolejnej arterii w tej części 
miasta. Jej zadaniem będzie połą- 
czenie północnych, przemysło- 
wych rejonów Pragi (FSO, Zakładów 
Farmaceutycznych w Tarchominie 
itd.) z dzielnicami przemysłowymi 
Woli, Ochoty i Żoliborza. Trasa T-T 


odciąży także układ komur 


Śródmieścia i istniej, 
w tym rejonie mos 


dzie ona stanowić 


ment obwodnicy s 
Warszawskiego Ze 
go, a jednocześnie ula 


zytowy m.in. w kier 


znania, Krakowa i Katowic, G« 


i Bialegostoku. 


Trasa 


Toruńska 


poł 


brzegi Wisły na wysokosa K 


tockiej. W pierwszym et 

lizacji będzie wybudowany 
metrowy odcinek od alei Ke 
Październikowej na zach« 
ul. Generalskiej 


W następnym etapie budow 


na 


przedłużona zostanie o k 


km — od alei Rewolucji Pa 
kowej do alei Krakowsk 


Trasa Torunska będzie 


jeszcze 


bardziej 


konstruk 
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DOKOŃCZNĘ: 


Fotograłowali: 
K. Adamowski 
W. Stolarski 


„| 


A 


| 
| 


PRZE  TE 
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MARKA - 
KONDRATA 


— Jest Pan odtwórcą głównej roli 
w nowym filmie Andrzeja Wajdy 
„Smuga cienia” wg opowiadania Jó- 
zefa Conrada-Korzeniowskiego. Film 
powstał w kooprodukcji polsko-an- 
gielskiej i zrealizowany był w języku 
angielskim. Czy włada Pan dobrze 
tym językiem? 


— Na tyle dobrze, aby móc się poro- 
zumiewać, ale za mało, aby np. rozpo- 
cząć pracę w teatrze w Anglii. Po pros- 


_ tu było to konkretne zadanie, którego 


się podjąłem. Wyuczyłem się dialo- 
gów, a drugi reżyser ze strony angiel- 
skiej czuwał nad poprawnością języka. 
Wiązało się to jednak także z dodatko- 
wymi komplikacjami. Język ma prze- 
cież dla mnie jako dla aktora zasadni- 
cze znaczenie: jest warsztatem mojej 
pracy. Muszę oddać i jego klimat, i na- 
strój, i poczucie humoru ludzi, którzy 
się nim posługują... 


— Wfilmie stosuje Pan bardzo osz- 
czędne środki wyrazu aktorskiego... 


— Zadecydowało o tym wiele. Zna- 
lazłem się przecież na obcym terenie. 
Dosłownie i w przenośni. Środowisko 
ludzi nie znanych mi dotąd, posługu- 
jących się innym językiem, a zarazem 
odpowiedzialne zadanie, jakie mi po- 
wierzono — to wszystko spowodowało 
rodzaj niepewności. Znalazłem się 


Ćwiawozien 


Kapitańska 


w sytuacji bohatera filmu, samego 
Conrada, który jako młody cudzozie- 
miec dowodził po raz pierwszy stat- 
kiem. Oczywiście nie tylko to określiło 
moją rolę. Założeniem moim było 
przecież pokazanie człowieka, który 
wie, w jakim kierunku zmierza w życiu 
— choć jest sam, daleko od swoich, 
zdany wyłącznie na siebie. 


— Bohater filmu stał się więc dla 
Pana postacią bliską psychicznie. 
A postacie z innych książek Conrada? 


— Wtej chwili tak. Ale przyznam się, 
że przed ekranizacją tego opowiada- 
nia nigdy nie zdarzyło mi się z Conra- 
dem spotkać „na dobre”. Przeczyta- 
łem kilka jego rzeczy, ale nie umiałem 
znaleźć drogi do tego pisarza. 


— Czy oprócz doświadczeń artysty- 
cznych film ten przyniósł też Panu 
przygodę? Był Pan przecież aż w Sin- 
gapurze... 


— Olbrzymią! Egzotyka krajów, któ- 
re odwiedziliśmy, ludzi, których po- 
znałem — wszystko to sprawiło, że mój 
świat jakby powiększył się. Przeżyłem 
także pierwsząw moimżyciu przygodę 
ze statkiem. Nigdy dotąd nie miałem 
do czynienia z morzem i nie czułem do 
niego specjalnego sentymentu. Oka- 


zało się, że jest to żywioł, który wciąga, 
który ma nieodparty urok. 


— Czy wszystkie sceny morskie by- 
ły kręcone w warunkach autentycz- 
nych? 


— Tylko zdjęcia w kabinach powsta- 
ły watelier; wszystko, co rozgrywa sią 
na pokładzie, działo się na prawdzi- 
wym, wzburzonym ajbo spokojnym 
morzu, z dala od lądu. Pamiętam, że 
pierwszy dzień zniosłem bardzo 
ciężko. 


— Acisza morska? 


— Również była prawdziwa. Sytua- 
cja jednak była ciężka, bo wynajęty dla 
potrzeb filmu statek spóźnił się dwa 
tygodnie, co okazało się zgubne, bo 
właśnie w tym czasie na Morzu Czar- 
nym była cisza. Kiedy wreszcie rozpo- 
częliśmy zdjęcia — pozostało zaledwie 
półtora dnia na nakręcenie tej olbrzy- 
miej sekwencji. 


— Statek, który wystąpił w roli Con- 
radowskiego „Otago” okazał się nie- 
zwykle fotogeniczny... 


— „Regina Maris” to bardzo piękny 
angielski trójmasztowiec. Ma już 70 lat 
i stanowił prywatną własność kapita- 
na, który kupił go kiedyś na polecenie 
bogatego plantatora z Brazylii, a gdy 
dokonał już transakcji okazało się, że 
plantator zbankrutował. Mimo woli 
kapitan został więc właścicielem stat- 
ku i dopiero teraz sprzedał go w Pireu- 
sie. Ten prawdziwy kapitan miał 
ogromne doświadczenie — w czasie 
wojny dowodził trzema okrętami po- 
dwodnymi. 


— A jak układały się Pana stosunki 
z prawdziwą załogą? 


— Byli to bardzo mili chłopcy. Sie- 
demnastu młodych ludzi dosłownie 
z całego świata. Mieli na temat morza 
dużo więcej do powiedzenia niż ja, ale 
jednoczył nas wiek i poglądy na wiele 
spraw. 


— Pana debiutem filmowym byłą 
rola w „Historii żółtej ciżemki”, , 


- Tak. Był to debiut nieprofesjonal 
ny. Miałem wtedy dziesięć lat i zagra 
łem małego chłopca - Wawrzusia. Pa 
miętam: doskonale, jakie to było dlą 
mnie przeżycie — zacząłem już wyras 
tać z dzieciństwa i nagle jakby powró 
cił do mnie znowu cały świat baśni 
Było to coś w rodzaju wspaniałych, 
niezmiernie atrakcyjnych wakacji 


— Prawdziwym debiutem w filmie 
była więc raczej rola w „Zaklętych 
rewirach” Janusza Majewskiego, za 
którą otrzymał Pan nagrodę redakcji 
„Film”. Ciekawa jestem, która 
z dwóch dużych ról jest Panu bliższa — 
ta w „Zaklętych rewirach” czy w fil. 
mie Wajdy? 


— Scenariusz „Smugi cienia” opar 


[2 AE 


zamierzały pomóc jako pierwszej, miała 
to do siebie, że zawsze zjawiała się na 
horyzoncie w najmniej odpowiednim mo- 
mencie tzn. wtedy, kiedy one zabierały się 
do roboty. W końcu, chcąc nie chcąc mu- 
siały się ... ujawnić. Od tamtej pory co- 
dziennie któraś „Margarytka” robi zaku- 
py, inna sprząta mieszkanie i... dobrze im 
ze soba. s 


cuda jakieś czy co. Chyba na starość zu- 
pełnie zdurniałam!”' 


wiadomo — nikt inny tylko harcerze. Od 
dłuższego już czasu drużyny współza 
wodniczą ze sobą — kto zbierze więcej 
makulatury, złomu i butelek. Pieniądze 
przeznaczyli na fundusz budowy Domu 
Harcerza w Rzeszowie i Centrum Zdrowia 
Dziecka. Cały Sędziszów został dosłownie 
ogołocony z wszelkich zasobów butelko 
wo-gazetowo-złomowych. 


AKROPO 
WZYW: 
POMOC! 


RZYM (PAP). Razr = 


1a słynny 


zbiórkach. Ile razy można 

bawić się w podchody, al- 
bo urządzać ognisko?! Nie 
chciało im się więc nawet 
śpiewać, a to był już objaw 
zupełnie fatalny... 


Z aczęło być jakoś nudno na 


Następnego dnia „Margarytki” posta- 
nowiły zorientować się, czy może jeszcze 
na coś by się przydały. Już oficjalnie po- 
szły, jako przedstawicielki drużyny. | wte- 
dy Kulczakowa je „nakryła”. Zaraz domy- 
śliła się, że to były one. 


tóregoś dnia Baśka nie weszła, ale 
wpadła do harcówki i już od samego 
progu zaczęła wołać, że teraz to ma 
„bombę”. 
— Co?! Co?! - otoczyły ją z miejsca. 
— Niewidzialna Ręka! 
Spojrzały po sobie z wątpieniem. 
— Phi, też mi nowość! — powiedziała 
Anka. 
— Rzeczywiście, to ordynarny plagiat! — 
dodała Danka, 


Wprawdzie nie z inicjatywy harcerzy 
ale z ich pomocą powstała w szkole Spół 
dzielnia Uczniowska „Zorza”. Można zao 
patrzyć się tutaj w zeszyty, tarcze, ciastka 
herbatę. Dochód też jest przeznaczony na 
fundusz budowy CZD. 


Nie ma plamy 
na honorze 


ziewczęta z zastępu „Margarytek”, astęp „Margarytek” należy do DH im. 
Dporeseia nie tylko pani Cyroń. Raz Zs Korczaka, jednej z ośmiu 

nawet udało im się zachować pełną drużyn działających w  Zbiorczej 
tajemnicę (w każdym razie na początku). _ Szkole Gminnej w Sędziszowie Małopol- 
Były wtedy na obozie wędrownym skim. 
i w okolicach Dynowa zobaczyły pole, na Harcerze z tej szkoły znani są w całym 
którym leżało zupełnie zamoknięte siano. _ mieście. Bo ich widać — zajęli się uporząd- 
Postanowiły spłatać małego „figla” —  kowaniem terenu wokół Domu Kultury, 
w ciągu pół godziny przerzuciły je, a po-  wysprzątali opuszczone groby, pomalo- 
nieważ słońce prażyło, wszystko porząd- wali wszystkie ławki na rynku... Najważ- 
nie przeschło. Ludzie z sąsiedniego pola _ niejszą i najbardziej odpowiedzialną pra- 
patrzyli na dziewczyny nieco podejrzliwie. cą był udział w założeniu oświetlenia na 
Co one tam robią!? Czyżby stara Kulcza- głównej ulicy. Do nich należało wykopa- 
kowa miała tyle córek!?... nie dołów, położenie kabli iich zasypanie. 
Wywiązali się ztego zadania znakomicie — 
na 22 lipca wszystko było gotowe! 


„Margarytki” nie nudzą się 


Tamto to była chwilowa sprawa, 


Ale Baśka, czyli zastępowa „Margary- zresztą... „awaryjny” pomysł 
tek'* nie dała tak łatwo za wygraną i prze- 
konała swoje koleżanki, że opieranie się 
na pomysłach co prawda cudzych, ale za 
to sprawdzonych, nie jest żadnym plagia- 
tem. Co więcej — może być jedynym wyj- 
ściem z sytuacji, gdy własnych pomysłów 
brakuje. Żadna plama na honorze, nie, 


raczej — przejaw zdrowego rozsądku! 


Baśki jest kontynuowany po dziś 
SDP cpu kd dodat 
dzień. Pomaganie innym sprawia 
o Sg adKM 
im satysfakcję i - jak same mówią 
mawik 


— jest okazją do nauczenia SIę 
pocz BÓ | 


Tak więc postanowiły. Z samą „ręką” 
nie było kłopotów. — Każda ma po dwie, Uwinęły się wtedy z robotą szybciutko 
pomnożyć to przez 15osóbijużjestrąkdo i... zniknęły. Kiedy Kulczakowa wyszła 
pracy trzydzieści. Gorzej było z zachowa- w pole dopiero się zdziwiła: „Zaraz, zaraz, 
niem anonimowości. Pani Cyroń, której jeszcze rano wszystko było mokruteńkie, 


solidarności, pracowitości 
aa A m 
i uczciwości. 
rr da «ywa 
ANNA CHEŃSKA 


dowane 
y 26 
pierwszy 


RAT. 
Jeśli nagle do którychkolwiek drzwi Doe 


w Sędziszowie rozlegnie się pukanie, to 


3 FT o z = mamą Ą 
Raz jedyny się nadziałam i więcej nikt mnie nie dę us b 
nabierze! Nie i”nie, choćby Marzena nie wiem jak h 
mnie namawiała! za ZA: 

Marzena to moja sąsiadka z klatki schodowej. Dużo 
starsza nie jest, ale wzrostu ma 1,70 m i chodzi do 
zawodówki. Jakiejś mechanicznej, bo dziewczyn tam 
ledwo, ledwo — gorzej niż w naszej klasie — za to 
chłopaków cała chmara. Takich dorosłych bardziej * 
chłopaków — czasami odprowadzają Marzenę więc 


stosunki mojej ma 
żeby w końcu zgodę 7 
chwilę wątpliwości, WIO 
nie mam, jak się ubrać z 
w sobotę godzina osiem 
oań spódnic pjąpi 
wą cygańska gswók 
m ufkami, wyruszyła N 
dorosłą prywatkę 


i zlekko beżową szminką na ustach. Zagapiłam się na 
ten beżowy kolor, bo go lubię. Zaproponowała, że- 
bym wpadła do niej w sobotę wieczorem. „Koledzy 
przyjdą, potańczymy trochę, przyjdź!” — mówi. To ja 
na to — cała w szczęściu, rzecz jasna, że uważa iż 
dostatecznie do ich towarzystwa dorosłam — pytam 
się o tego najniższego, czy będzie. „Oczywiście — 
odpowiedziała — i nie ma odpowiedniej wzrostem 
partnerki”. E 


widzę: garnitury, krawaty, aktówki... Wyższe sfery! Dzisiaj, j ń był j 
ie żeb, ate PROCZ t LENE j, jak sobie tę czwartkową ro: ascho- nawet by „dy po (7 
Nie żeby mi imponować specjalnie, tego nie po- dach usiłuję Bzypownieć. to Wydaje listę, że po-  zatańczylam Gdy po ax 


„ale wstrętu do tego towarzystwa teżspecjalne- _ wiedziała t e j etu godzinach 
em ) l do tego tow va też 0 z drwiną. Al isi arapetu 6 ak 54 
go nie czułam. Szczególnie jeden z nich wydał mi się wydaje. Wtedy byłańa ŻZachycór EAC Marzena spytała Ja Lt 
Ape A Ra RANY Mama moja już mniej, jak oznajmiłam, że do Ma- zgodnie K h2 
r | sp am M: rzeny na tańce się wybieram. Że towarzystwo niezbyt Świetnie. Chociaż „M 
odpowiednie, że sama będę się tam źle czuła... Cały O,nie 


kunszt swój musiałam wysilić i na dobrosąsiedzkie 


siła t 
p n0żE bę H 


samolot 
7 od 
Ie 

ga P (z ido: Dziękuję tym wszystkim, którzy 

Pa yślał już nadosłali pierwsze listy przed. 
jąbi = POT ą sta” wiające sta- 
ego UE rwa | sytwatki wielkich astrono- 
tego Z” mów. Niektórzy jednak niezbyt 
ochronem, dokładnie zrozumieli intencję tych 
lotniczych. materiałów. Nie chodzi bowiem 
0 suche wiadomości encyklopedy. 
czne, ale o żywy, plastyczny obraz 
i tych ludzi, Ja wiem, że jest to 
w! trudne zadanie, trzeba bowiem 
sięgnąć do różnych źródeł, aby ze- 
EWE brać materiały przedstawiające 
możliwie pełny obraz danego as- 
tronoma. Mam nadzieję, że się 

wam to uda.. 

Prezes TOMIKA 


ST. BOROWIECKI 


kowywał się jego 
pac.  Żeńka zapragnał 
sł nu innych maszynach, 


ś 


2 dow badali go prawie 
„eń z po raz stawiali przed 
ga matgenowskim. Liczyli 
„bór strony by nie liczyli - 
ki -1awsze jednego brako- 
spód” więc Żeńkę przez 
gazy, odchylenia od nor- 
| amedzói. Ale czlowieka bez 
pzsinzelonym brzuchem... 
je gło lotniczej? Ponieważ 
aged sę, dopuszczono go 
e 6 egzaminów wstęp- 


4 may - warunkowo? Liczą, 
Em A właśnie, że zdam”. 
8 Matka otrzymała pierw- 
2 ga w mundurze słucha- 
sej szkoły lotniczej. 
0 Aska - tak, tak, 
- Eugeniusz Bielajew 
Foty wystartował samo- 
cu naddźwiękowym. 


eś niejszych Sa- 

BE oczanie ba- 
„Jest dla niego 

Pmszednim. 


*R „Sputnika”* oprac. 
IK HOFMAN 


Wielka mgławica spiralna 


k iezwykły huk samochodu i przyśpieszyły kroku 
ą , skoczyły na urwisko i skryły się wśród 


A, 
NO aa 


| wykrzyknął z żalem, jakby zdobycz 


M 51 w gwiazdozbiorze Psów 


Jednocześnie jednak 
w rzece. Z tego S$ 
— Nie Z 
em wejdzi 
zirteh nie, skakał 
— Jesteś gościem, 
wał Momun 


go zimna. 


Wi. 
Orozkuł nic : 


Gzeni amerykańw 


Bek Y z ośrodka w Pa 
a tlorzy zajoznali się z rezul 
eh 4 2 ostatnich badań grum r 
skiego Ay 
da (B przeprow dzonych przez | 
uk s 
(2 andy Viking 2 podali 
: 10 wykryć żadnych <ladów ob 
mate koi soed 
ri otkanicznej, Więk n 
istów przych o poki 


Yla się obecnie do poglądu 


Ad inarsjańskim zachodzą nic 
ane dotychczas na Ziemi re 


czne, które 
jako rezuli 
nych orp, 


że w pruncie 
ikcje chemi 
początkowo interpretowano 
at 

funkcji życiowych prymityw 
Anizmów, Dyrektor ze 


»ołu ana 
zującego, dr( f nali 


iw ew lee oświadczył, że nie 

zyć istnienia życia na Czer 
wonej Planecie, które może występować 
w innych rejonach planety. Podkreślił on 
jednak, że nieobecność materii organicz 
nej w rejonach lądowania 4 
i „Vikinga 2”, 


możliwość 


„Vikinga 1 
znacznie zmniejsza taką 


Rezultaty badań slanowią pierwszą serię 


testów przeprowadzonych przez „Vikinga 
2", Planuje się, że przeprowadzone będą 
jeszcze następne trzy serie badań. Zda- 
niem niektórych uczonych, życie na Mar- 
sie może być zupełnie odmienne od ziem- 
skiego i nie opierać się na atomach węgla, 
które stanowią podstawowy budulec ma- 
terii organicznej na Ziemi, W czasie kolej- 
nych badań próbki gruntu marsjańskiego 
będą poddawane działaniu specjalnych 


Gończych. 


wyobraż 
korzystał właśni 
butów, synku — 
emy. 

—zapr ord 
a my tutejsi. Siadaj 


je dziadek Momun. 


Sejdachmatem zaha 


Razem z i jdachmat krzyknął na cały głos: 
u 5 . dzie. Sejdac 
R. nigdzie się nie podzieją! — odgadując jego myśli i pociągnał a io woda tolódl Na. 
się Orozkuł. — Dziś do wieczora nie wyjedziesz. — Ai, 3 X ketaj śmieli się pobłażliwie, zachęcając: 
 Soźcięm, Sam Pan Bóg tak przykazał. Ugoszczę cię. Orozkuł A pocierpl Znajdzie się coś na rozgrzewkę. KOPIE! 
jaci amieniu. — Pocierp, task i słowa. Nawet nie poczuł lodowate- 
] śmiał się i uderzył przyjaciela po r Bziadek Momun nie pisnąłani EE aARÓRO ZE 


Wciągnał CA jeniach, błagając Boga tylko 
skich kamieniach, gając 9: k 

pół boso A zawódł go, nie wypędził, żeby nie złajał 

piemu, nieszczęsnemu star- 


znb iedzi 
nie powi 6 w ogóle z 


ał sobie, jaka zimna musi być woda 
podbiegł do kierowcy. — My zSejda- 


otestował zmieszany chłopak. 
j do kierownicy — przekony- 


czał drągiem zwój stalowej liny 


iał. Jakby wcale nie dostrzegał gorliwości 
, a człowieka. Ale triumfował, że 
— nie uważał go te 5 żył się zbuntować. „Tak, tak — 


„Wiking 


2” nie wykty 


śladów życia na 
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u. m wę 10 
PM 2 ela KŁ 


44 


Czerwona Planeta jest rzeczywiście czerwona, 
fragment lądownika „Vikinga” i najbliższe jego ot 


pożywek oraz coraz wyższych temperatur. 
Dyrektor programu „Viking”, James 
Martin, oświadczył, że w niedalekiej przy- 
szłości będzie wysłana na Marsa udosko- 
nalona sonda typu „Niking”, której lądow- 


ziś chciałbym nawiązać do artykułu Kazi 
Drez Radwana 0_ nieskończoności 

i skończoności wszechświata. Zanim 
przejdę do tematu zajmę się obserwowanymi 
własnościami wszechświata. Otóż od roku 1924, 
dzięki odkryciu dokonanemu przezE Hubble'a, 
wiemy że wszechświat nie jest statyczny (tzn. nie 
jest nieruchomy), ale że galaktyki oddalają się od 
siebie z prędkościami, które w przybliżeniu są 
proporcjonalne do odległości między nimi. Ina 
wszechświat się rozszerza. Ponie 


czej mówiąc 
waż stała proporcjonalność nie zależy od poło- 
żenia galaktyki;z której prowadzimy obserwacje. 

ekspansja wszechświata odbywa się w doskona- 
łej zgodzie z jego jednorodnością i izotropią 
(izotropia oznacza, że we wszechświecie nie ma 
wyróżnionego kierunku). 

Jest rzeczą interesującą, że ekspansja wszech- 
świała została przewidziana teoretycznie przez 
A. Friedmana na kilka lat przed obserwacjami 
Hubble'a. Rozpatrywał on mianowicie relatywis- 
tyczne (tzn. wynikające z Ogólnej Teorii Względ- 
ności) modele wszechświata jednorodnego i izo- 
tropowego. O ile bowiem sam ruch galaktyk 
może być opisany za pomocą teorii Newtona, to 
rozchodzenie się światłą we wszechświecie oraz 
jego struktura jako całość muszą być traktowane 
wg teorii Einsteina. Zgodnie z tą teorią obecność 
materii powoduje na ogół zakrzywianie się prze- 
strzeni. Jak można to sobie wyobrazić? Wiemy 
z geometrii, że suma kątów w trójkącie równa 
jest 180”. Ale tylko pa powierzchni płaskiej. Jeżeli 
narysować trójkąt na powierzchni kuli, to może 
on mieć nawet wszystkie kąty proste. A zatem 
suma kątów tego trójkąta jest większa od 180 
Gdyby za wierzchołki trójkąta przyjąć trzy odpo- 
wiednio odległe od siebie galaktyki; to zgodnie 
z kosmologią relatywistyczną, mogłoby się oka- 
zać, że suma kątów w tym trójkącie jest większa 
(lub mniejsza) od 1807. W pierwszym przypadku 
geometria przestrzeni byłaby trójwymiarowym 
odpowiednikiem geometrii powierzchni kuli 
A więc tak jak kula przestrzeń byłaby skończona 
ale nieograniczona! W takim wszechświecie 
można by ewentualnie powracać do punktu wyj- 
ścia, poruszając się stale w tym samym kierunku, 
ale nigdy dojść do jego krańca. Słowo „kraniec” 
nie miałoby zresztą — podobnie jak dla kuli — 
sensu. Ten typ wszechświata nazywamy wszech- 
światem zamkniętym lub o dodatniej krzywiznie 


przecież takie dobre czasy, 


płacz noworodka, dziecka 


miejscu, niech Bóg zabi. 


Stojąc na brzegu babka 


Momuna 5 : - 
odzie. jednak złamał zzo Przywiókł się, padł mi do nóg. Że też 
w erczo śmiał zjyh łamałbym nie iprerck maęszekiccać 
na boska. _ nie mam wód, zyj ziemię. Niech o kich rozpuścii, a teraz 
kato bym. żeby no$ bym zrobił porządek. Wszystki ozp li, z 
> jeń _ sowchoz- Już LcsjkA szanuje przewodniczącego, nie szanuje dyrek- 

ż że nii 


tora. Byle pastuch mówi z władzami 
dorośli do władzy! Czy to tak trz 
ież takie. kiedy gło! i i 
Przeciwnie, więcej kochali, więcej ant. ac leu je 
a, to rozumiem! A teraz? Na 
strzeliło do głowy, żeby się s| 


poczołgasz” — szydził, od czasu do cza 


i: żę gestem i z 
staruszkowi: „Staraj się, staraj! W zkegy swoją postawą mówiła 


mówię, a wszystko się ułoży”. 


o czym świadczy to zdjęcie przedstawiające 
|oczenie. 

nik będzie wyposażony w gąsienice 

umożliwiające poruszanie się laborato- 
rium po powierzc hni planety w lądownt 

ku będzie równiez znajdować wę udosko- 

nalony zestaw aparatury naukowej. 


pozostałe możliwe wszech 


przestrzennej. Dwa 
hówiat o krzywiźrme 


ze 
1a7 


urna 


światy — a więc wszex 
nnej równej zeru (suma kątów równa 
iźnie przestrzennej 


strze' 
oraz 0 ujemnej krzyw 


katów mniejsza od 187) nazywamy wszechówóć 
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Na pytanie 
skończony, nasza nauka definitywnie 
odpowiedzieć nie może, gdyż nie ob- 
serwujemy całego wszechświata. Mo- 
żemy wyznaczyć tylko jego geome- 
trię. Gdyby się okazało, że wszech 
świat ma krzywiznę dodatnią, to mo- 
glibysmy powiedzieć , że najprost 
szym jego modelem jest trójwymiaro 
wy odpowiednik powierzc hni kuli 
Ale nie wiemy, czy wszechświat zbu 
dowany jest zgodnie z jakąś zasadą 
prostoty... Okazuje się jednak, że 
własności geometryczne przestrzeni 
determinują historię (przyszłą i prze- 
szłą) wszechświata. Wiemy że 
wszechświat znajduje się obecnie 
w fazie ekspansji — rozszerzania się 
Czy będzie tak zawsze? Zależy to od 
jego geometrii przestrzennej. A więc 
wszechświat zwany zamkniętym bę 
dzie się rozszerzał tylko do pewnego 
momentu, a potem zacznie się kur- 
czyć. Wszechświaty zwane otwartymi 
będą się rozszerzać wiecznie: Wszyst- 
kie rodzaje wszechświatów rozpoczy 
nają ekspansję od stanu osobliw ego 
w którym wielkości fizyczne, takie jak 
gęstosć materii, są nieskończenie 
wielkie. Pytanie co było przed po- 
wstaniem wszechświata nie ma za 
dnego sensu, gdyż od tej pory zaczy- 
na się liczyć czas. 


Czy wszechświat jest 
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Tłumaczyła Marta Okołów-Podhorska 


Marale wolno szły ścieżką w niskich zaroślach wikliny, ich grzbiety 
i rogi co pewien czas migały pomiędzy krzakami. Ludzie nadal nienie 
widzieli. | dopiero, kiedy przechodziły przez nieosłoniętą piaszczystą 
lanę leśną, zobaczyli je jak na dłoni. Na liliowym piasku, w ostrym 
Secnyo świetle. Zamarli, jak kto stał, z otwartymi ustami. 
— Patrzcie, patrzcie, co to jest? — pierwszy krzyknął Sejdachmat. — 
i ię tu wzięły? Ę i 
odd s sn A hałasujesz? Jakie znów jelenie, to 
marale. Już wczoraj widzieliśmy je — powiedział Orozkuł lekceważą- 
co. — Skąd? Widocznie przyszły. BAZ: s 
— Pai. i j! — tęgi księgowy z kołchozu z przejęcia aż rozpi 
„Sa 30] z wh —Ajakie gładkie, wypasione— zachwycał 
się. ś 
— Atałania! Zobaczcie, 
szczając oczy. — Słowo daję, 
widzę. 
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się nie boją. Skąd one są, Orozkuł? — dopytywał się Koketaj, pożądli- 
wie pobłyskując świńskimi oczkami. 

— Pewnie z rezerwatu — odpowiedział Orozkuł godnie, z poczu- 
ciem gospodarskiej ważności. — Przyszły zza przełęczy, z tamtej 
strony. Że się nie boją?Nikt ich nigdy nie straszył, to się nie boją. 

— Ech, żeby tak mieć strzelbę! — głupio palnął Sejdachmat. — 
Byłyby chyba ze dwa cetnary mięsa, prawda? 

Momun, który dotąd nieśmiało stał z boku, nie opanował się: 

— Coś ty, Sejdachmat! Są pod ochroną — powiedział półgłosem. 

Orozkuł z ukosa rzucił ponure spojrzenie na staruszka. 

„Jeszcze ośmielasz się odzywać!” — pomyślał z nienawiścią. Chciał 
go tak złajać, żeby padł trupem, ale się powstrzymał. Przecież byli 
przy tym obcy ludzie. 

— Po co na próżno pouczać — sarknął nie patrząc na Momuna. — Są 
pod ochroną tam, gdzie mieszkają. A u nas nie mieszkają. Więc my 


nie odpowiadamy. Zrozumiano? — spojrzał srogo na zmieszanego 
starca. 
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